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E L E K C J A

J A N A  S O B I E S K I E G O .
Dalszy ciąg.

K ie d y  przeds taw ien iem  K o n d e u s z a  na tron  poi
ski, now e m ięd zy  s tr o n n ik a m i pow sta ły  niesnaski,

i P acow ie  razem  z kro low ą E le o n o tą  i je j  s . ionn i 
kam i hojnie szafowali wszelkiego lo d z a ju  potwa 
rzam i i obelgami na  synow ca L u d w ik a  X I V ,  So 
bieski w idząc, że ta k  zaża r ta  n ienawiść m oże b a r ­
dzo szkodliw e sp row adzić  nas tępstwa, zwłaszcza 
że j u ż  nadszed ł  dzień p rzeznaczony  na zam knię 
cie obrad ,  oświadczył,  że d la  d o b ia  k ra ju  wszelka 
ofiara z jego  s trony  me jest  t ru d n ą ,  że d la tego, 
z rzeka  się sw ych najdroższych  życzeń  w yboru  
księcia K o n d e u sz a  1 poda je  w niosek do p r z e d s t a ­
w ienia go decyzji królow ej E leono ry .  Pod p rze­
w odn ic tw em  więc b iskupa  k rakow skiego , sześciu 
b iskupów  u d a ło  się do królow ej E le o n o ry .  P r z y ­
ję ła  ich w k ró lew sk ich  na zam ku  kom natach ,  o to ­
czona ca łym  dw orem  i p rzychy lnem i sobie p an a m i

litew skiemi, pom iędzy  k tó rem i P aco w ie  pierwsze 
t rzym ali  miejsce. G d y  zoba cz y ła  w chodzących  
b iskupów , n iby  zdz iw iona ich obecnością, choć do­
b rz e  b y ła  uw iad o m io n ą  o ich p rzy b y c iu ,  i um yśl­
nie d la tego  z e b r a ła  wszystkich  sw ych s tronn ików , 
r z e k ła  z u p rz e jm y m  uśm iechem  ;

—  , , I  czem uż m am  przyp isać  zaszczytne d la 
m nie  odw iedz iny  ty lu  d y gn ita rzy  kościoła, co o- 
de rw aw szy  się od  m ozo lnych  sp raw  k ra ju ,  znalezli 
czas n a  odw iedzenie  pogrążone j w  ża lu  k ró le w ­
skiej wdowy? Czyliż ważniejsze w zg lędy  k ie ro ­
w ały  k rokam i waszych miłościów, j a k  p ro s te  p ra-  
wTa obow iązku  i grzeczności ?”

—  , ,T ak  jest miłościwa p a n i , o d rze k ł  donośnym  
g łosem  T rzeb iek i ,  b iskup  k rakow sk i,  bo  jesteśmy' 
od  ko ła  se jmowego p rzys łaną  deputac ją . . . .”

—  „D epu tac ją?  p rze rw ała  ze zdz iw ien iem  E le o ­
nora, i jakąż przynosicie mi pociechę w moim wdo­
wim sm u tk u ?  Czyż n a ró d  zgodz ił  się nareszcie, 
kto m u  ma k ró low ać  na  zaszczyt i pom yślność ca­
łej Rzeczypospolite j?  Czyż niesnaski i p ry w a ta  
u s tąp iły  miejsca miłości o jczyzny , k tó ra  do  p ie r ­
wszych cnót d o b reg o  oby watelstwa należy ? S ą-
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dząc  z w aszych k ap ła ń sk ic h  godnośc i,  p rzypuśc ić -  
by  należało  że W a sz e  miłoście, je s te śc ie  pos łann i-  
kam i zg o d y  i po jednania .  M ówcież więc dosto j­
ne  świeczniki kościoła , co wara zaszczyt a mnie 
pociechę przyniesie .”

—  „ T a k  je s t  m iłościw a pani,  odezw ał się na  to 
b iskup  T rzeb ick i  z lekk iem  nachy len iem  g łow y, 
serce waszój k ró lew skie j mości o d g ad ło  d u ch a  n a ­
szego posłann ic tw a, bo o to p rz y c h o d z im y  z o- 
św iadczeniem , że całe koło e lekcyjne odstępu je  od 
zam ia ru  w ynies ien ia  na tron  książęcia francuzk ie-  
go, z w arunk iem  j e d n a k  że w asza k ró lew ska mość, 
odstąp isz  księcia  L o ta ry n g j i  a oddasz  rękę  swą 
m łodem u  księciu  N e u b u rg s k ie m u .”

K o m b in a c ja  p o d obna  p rzezn acza jąca  dla blisko 
cz terdz ies to le tn ie j  królewskiej w dow y cz te rn a s to ­
le tn iego małżonka, b y ła  cokolwiek ub liża jącą ,  choć 
n ie p ra k ty c z n ą , j a k  n a  owe czasy, nazw ać jój nie 
można. Z a isk rz y ły  się też oczy królow ej,  tw arz  
sp łonę ła  ru m ie ń cem  g n ie w u ,  ale w net p o w s trz y ­
m a ła  w ew nętrzne  wzruszenie, i z chytrośc ią  tak 
d o b rze  ch a rak te ry z u jąc ą  d w ó r  wiedeński,  od rzek ła .

—  „ B ó g  i cesa rz  mój bra t ,  pow ierzy li m nie  o- 
p iece  R zeczypospo li te j ,  z ufnością  prze to  zda je  na  
R zeczpospo li tą  pieczę o moich spraw ach . Co się 
zaś tycze w yboru ,  je s te m  także bez obaw y, moi 
p rzy jac ie le  mnie nie opuszczą .”

—  „N igdy!” zaszem ral i  s tronnicy  królow ej,  i 
b rzękneli  karabelam i.

—  „ W ię c  wasza k ró lew ska  mość, z g a d za  się, za 
czą ł  znow u  Trzebicki. ..  aie mu p rz e rw a ła  k ró low a 
słowami:

—  „ T a k  je s t  mości b iskupie  zgadzam  się na 
wszystko, co god n em  je s t  n a rodu  polskiego i nie 
ub liża  m nie  ja k o  arcyksiężn iczc  aus tr jack ie j ,  sio­
s trze  ce sa rza  i w dow ie po k ró lu  po lsk im .”

A  wtenczas p rzy su n ą ł  się bliżej k u  T rz e b ic k ie -  
m u  kanc le rz  wielki litewski i r z e k ł :

—■ „ W id z ę  dow odnie ,  mości b iskupie, że w tem 
wszystkiein  u k ry w a ją  się jak ieś  sidła. A le  nim j e  
n a  w ęzeł będziecie chcieli zawiązać, wiedźcie p r o ­
szę tę  rzecz, że pon iew aż  m ocars tw a za leca ją w y ­
łączn ie  książą t  N e u b u rg sk ie g o  lu b  L o ta ry n g sk ie -  
go, je d e n  zatem  ty lko  z n ich  może być kró lem .”

—  „ J e d e n  ty lko  z nich? p o w tó rz y ł  ze zdziwie­
niem b iskup  krakow ski,  czyliż zapomnieliście m o ­
ści kanc le rzu  wielki litewski, że Rzeczpospo li ta  o -  
b ie ra  sobie k ró la  wolnem i głosam i ? C zyż więc 
na leży  życzen ia  obcych  m ocarstw  stawiać w pier­
wszeństw ie p rze d  wolą całe j Rzeczypospolite j?  
A  g d y b y  też  upodobało  się narodow i ob rać  ta k ie ­
go, co go nie poleca żad en  z dw orów  z a g ran i­
cznych, czyżby  do tego nie m ia ł p raw a?

—  „N ie  do obyw ate la  R zeczypospolite j  zwracać

należy  p o d obne  p y ta n ie ?  odpow iedz ia ł  kanclerz: 
z  p o w s trzy m y w a n y m  gniewem : ale do szkolnej g a ­
wiedzi, co do p ie ro  p o d ras ta  i ro zu m e m  ■ ciałem. 
Jeże l i  życzenie dw óch  m onarchów  tak  w ysoko  w y­
niosłem, to d la tego , że nie tajne m i są zabiegi p a r -  
tji, co by r a d a  wszystko sobie za g arnąć ,  choćby  to 
k ia j  ca ły  po p ch n ę ło  w o tch łań  osta tn iego n ie­
szczęścia.”

N a  te s łow a M ic h a ł  P a c  h e tm an  wielki litewski, 
n a jw iększy  p rzec iw n ik  S obiesk iego , p rzyb l iży ł  się 
do  b iskupa i głosem d rż ą c y m  od gn ie w u  r z e k ł :

—  „ J a ś n ie  w ielm ożny b iskupie!  róbcie  co się 
j  w a m  podoba ,  ale powiedźcie ty m  c o  ścielą d rogę

do t ro n u  dla kan d y d a tó w  w y ro s ły ch  niby g rz y b  
po deszczu,  że ja ,  M ic h a ł  P a c ,  powiedzia łem , że 
k ró lem  będzie nam  książę L o ta ry n g j i  i d la tego  idę 
w p o śród  ko ła .”

Sobieski m ieszkał  wówczas w pa łac u  K az im ie -  
row skim , i właśnie z posłem  f rancusk im  F o r b in -  
J a u s o n e m ,  p rzechadza ł  się po obszernym  ogrodzie  
od  w span ia łego  te g o  g m a c h u  spuszczającym  się 
ku  W isie .  G d y  m u  więc opow iedz iano  n iem iłą  
rozm ow ę z k ró low ą w ysłanej deputacji ,  i pogróżki 
h e tm an a  wielk iego l i tewskiego, r z e k ł  zimno:

—  H a !  więc i j a  także  idę w pośród  koła, a po ­
tem ścisnąwszy rękę  posłowi dodał :  b ąd ź  spokojny  
biskupie ,  w P o lsce  m oże każdy  dostąp ić  korony ,  
ale nie s t ronn icy  dw o ru  aus tr jac k ieg o .”

P o te m  dos iad ł konia  i o toczony s trażą  i z b ro j ­
nym  ludem , spiesznie u d a ł  się pod  W olą ,  ab y  s ta ­
now czo  w esprzeć  w ybór  K o n d eu sz a .

T y m c zasem  wieść o rozm ow ie  b iskupów  z k r ó ­
lową, szybko  rozn ios ła  sie n a  po lu  elekcyjnóm. 
B y ło  to w chwili zbierania głosów, g d y  sądzono, 
że j u ż  wszystkie s tronn ic tw a p rzy s tą p i ły  do p o r o ­
zum ienia  i zgody . Kiedy' więc dow iedz iano  się, 
że zam iast porozum ienia  się-, pa r t je  je szcze  się b a r ­
dziej rozdzie li ły  i że sku tk iem  tego spó r  najprędze j  
rozlew em  k rw i ukończony  zostanie, i to g łów n ie  
z L i tw ą  u lega jącą  P acow i w ielk iem u hetm anow i 
litewskiem u, wówczas s trach  wielki p a d ł  na  w szy ­
stkich, szczególnćj na  n iep rzy jac ió ł  dom ow ych  nie­
snasek. W k ró tc e  p op łoch  przen iós ł  się do W a r ­
szawy, p o zam ykano  sklepy, poum acn iano  b ram y  
i w sze lkie  wejścia do kam ienic; w je d n e j  chwili 
ulice opustoszały ,  ty lko p rzeb iegali  żo łn ierze  w oj­
ska  koronnego  spieszące na  b rze g  W is ły ,  aby  
m ódz wzbronić w każdej chwili p rze p ra w y  wojska 
litewskiego do stolicy. Z a  to W is ła  zasia ła  się li- 
cznem i czó łnam i zb ro jnych  litewskich w ojow ni­
ków, spieszących na pole elekcji, na  kfórem szy­
kow ały  się dw a  wojska, a raczej d w a  n a ro d y  b r a ­
tnie  do krwaw ej z sobą w a lk i . 1

K ie d y  p o k az a ł  się Sobieski ,  pow itano  bohatera
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g łośnym  okrzykiem  radości i szczęknię to  w k a r a ­
bele. L i tw a  pod p rzew ódz tw em  P a c a ,  zaszem ra ła  
niechętnie p rzec iw  ty m  g ro źn y m  oznakom i w y­
sunę ła  się naprzód  dom agając  się boju. B isk u p  
krakow sk i widząc n a  co się zanosi, da ł  znak  z szo­
py, i zab rzm ia ły  pienia nabożne kończące zw ykle  
e lekcyjne ro zp raw y .  N atychm ias t  szable pocho­
w ano do pochew , nam iętności u spoko iły  się, i d w a  
szereg i  wojow ników p rzed  chwilą go tow e  do w za­
je m n e g o  m o rd u ,  ko rząc  h a rd e  g łow y,  u p a d ły  na. 
kolana. P o  ukończen iu  n ab ożeńs tw a ,  b iskup  w e ­
zw ał,  ąby  w ed ług  zwyczaju, k ażde  w ojew ództw o 
zebra ło  się koło sw ego wojew ody i p o d  w łasne 
chorągw ie,  gdzie g ło sy  będą zb ierane .  U s łu c h an o  
n a tychm ias t  w ezw ania ,  dw a zbro jne szeregi p rzed  
chw ilą  pa t rząc  na siebie z najw iększą n ienawiśeią 
ro zp ry s ły  się n a  ty le  k ó łek ,  ile by ło  wojew ództw  
w R zeczypospolitó j i P aco w ie  zajęli miejsce p rzy  
L itw ie ,  a Sobieski p rz y  w ojewództw ie rusk iem . 
P rz ew o d n ic zy ł  m u  wówczas S tan is ław  J a b ło n o ­
wski znakom ity  rodem , nauką ,  w y m o w ą  za s łu g a ­
mi i wysokiemi des to jeństw y. M ąż ten  pow ażny  
w iekiem  i przym iotam i duszy  p rze m ó w ił  w nastę-* 
p n e  sło wa:

— „S ta n ąw sz y  u  k resu  bu rz l iw ych  obrad, zga­
dza m y  się w szyscy na to, czem być powónien nasz 
k ró l  w pośród  nag lących  okoliczności. W iem y, że 
k o rona  je s t  po tężnym  ciężarem , d la tego  należy po­
znać, kto  je s t  silniejszym do je j dźw igania . O  ks ię­
ciu  N e u b u rg sk im  n ie  m a  j u ż  mowy. K s ią żę  L o -  
ta ryng j i  posiada  praw a do szacunku  P o lsk i ,  m ó g ł ­
by  więc mieć praw o i do jej w yboru ,  ale za nad to  
od d an y  je s t  gab ine tow i w iedeńskiem u, od k tórego  
ojcowie nasi n ig d y  nie chcieli b rać  an i  m onarchów  
oni p rzyk ładów , i boda j  w nuk i nasze i p r a w n u k i ,  
szli zawsze tym to rem  przez  sw ych ojców u ta r t y m ,  
i równie  n igdy  nie szukali  ta m  ani w sparc ia ,  a n 1 
rad y ,  ani pomocy, ani w nieszczęściu  ra tu n k u .  
D la  tego ośw iadczam  ja sno  i w yraźn ie  i przeciwko 
kandyda tow i cesa rsk iem u k ła d ę  moje veto .”

P rz y to m n i  potw ierdzili  te m ą d re  s łow a swego 
przew odn ika ,  a J a b ło n o w sk i  wówił dalej:

—  „ P o lsk a  ten w ał ob ronny  całego chrześc ijań­
stwa, p ra g n ie  mióć na  czele swojem s ław ne im ię   ̂
k tó reb y  odpow iada ło  je j s ław ie  i pośw ięceniu .  
K o n d e u sz  bezw ątp ien ia  p ie rw szym  je s t  wodzem 
naszego  w ieku, i w ym aw ia jąc  to imię, wolny będę 
od  wszelkich w yrzu tów  sumienia. A le  dzisiaj ran o  
uko rzy łem  się p rz e d  B ogiem , szukając  św ia tła  
u  stóp krzyża,  prosząc o na tchnien ie  w sprawie, 
k tó ra  m a zakończyć  ża łobę naszego  kraju...  i choć 
m ąż ten je s t  wielkim, g łosu  m ojego je d n a k  nie po ­
zyska.  K o ndeusz  bow iem  sta ry ,  zd row ia  je s t  b a r ­
dzo osłabionego, a my m ożem y i powinniśmy mieć

k ró la  w dojrzałości w ieku  i um ysłu .  K o n d eu sz  
w y ch o w ał  się i zesta rzał pod innym rządem  , śród  
innych  zw yczajów  i o b y c z a jó w , niżeli nasze. M y  
zaś m ożem y mióć króla , k tó ry  rozum ie  nasze s w o ­
body', k tó ry  je  kocha, k tórego  p rzysięga będzie 
szczerą  i skoro  raz  zap rzysięże ,  to  z serca docho ­
wa w iary  na  zawsze.

K on d eu sz  nie zna naszej taktyki,  naszego oręża,,  
naszego sposobu  p row adzen ia  wTojny, nie zna na- 
szego ję z y k a  i naszej historji .  Nie z n a  naszych 
w ypraw , ani św ie tnych  czynów, co m ów ię?  naw e t  
n ie zna  nazwisk każ d eg o  z nas. S to  la t  b y ło b y  
m u  p o trze b a  na  poznan ie  tw arz y  naszych , a p r z e ­
ciec mieć m o ż em y  g łow ę ,  tow arzysza  i sędziego 
praw' naszych, obyw ate la  o jczyzny  naszej. Ż ąd a m  
aby  P o la k  n ad  P o l s k ą  p a n o w a ł !“

„ T a k ,  P i a s t ! P ia s ta  żądamy'! o lezwano się 
g w a rn ie  do koła , niech B ó g  błogosław i P o lsc e  
z P ias tem  na t ron ie .*•

G w a r  od w o jew ódz tw a r u s k ie g o ,  doszedł do in­
nych koł o b ra d u ją cy c h  i poc iągną ł z nich t łu m y  
do R us inów , J a b ło n o w s k i  m ów ił  dalej :

„ J e ż e l i  p rzodkow ie  nasi, n iek iedy  wynosili 
cudzoziem ców  n a  s topień najwyższy, czynili to dla 
tego, ze się lękali walk bezus tannych  pom iędzy  
równem i w spó łzaw odnikam i.  Dzisiaj obaw a ta  
miejsca mieć nie może, wszystk ich  bow iem  oczy, 
bez w ahan ia  się i rachuby ,  zw raca ją  na je d n e ­
go  ty lko  z pom iędzy nas.“

ż y w e  okrzyk i na d łu g o  p rz e rw a ły  mowę w o je ­
wodzie, po uspoko jen iu  k tó rych ,  m ó w ił  dalej g ło ­
sem  j u ż  donośn ie jszym  :

—  „ J e s t  pom iędzy  nam i mąż, k tó rem u  ocalenie 
Rzeczypospolite j  do k o n an e  po  dziesięćkroć, je g o  
ra d y  i zw ycięz tw a, z jed n a ła  t r w a ły  szacunek  p o ­
śród  świata i u  nas, j a k o  na jp ierw szem u z synów  
Polsk i .  S taw ia jąc  go na czele naszem  uświęcimy 
ty lko  dzieło s ław y  jego ,  szczęśliwi, iż uczcić m o­
żem y  je d n y m  ty tu łem  więcej resztę  żyw ota ,  z k tó ­
rego  ani je d e n  dzień  nie u p ły n ą ł ,  coby nie na leża ł  
do Rzeczypospolitój; szczęśliwi jeszcze,  iż m oż em y  
d la  w łasnego  naszego o c a le n ia , s t łum ić  op łakano  
n iesnaski p rzyodz iać  we w ładzę i po tęgę ,  miłość 
i gen jusz  kraju! P o d cza s  tej elekcji, t r a f  n ie be-  
dzie m ia ł  miejsca. W iem y  że taki k ró l ,  potraf i  u- 
t rzym ać  naró d  na stopniu, jak i  za jm uje  u  świata, 
on go sam bowiem  za trzy m a ł  n a  ty m  stopniu, lub 
też  go nań  w yw yższył.  T e n  n ie  u cz y n i  nas  p a ­
stw ą cudzoziemców, sam zaś nie będzie  ho łdow n i-  
kiem n iewiernych. C oko lw iek  życzyć m ożem y od 
m onarchy ,  lub  się spodziew ać po  n i m , to wszystko 
o d eb ra ł  on w udziale sn o ic h  cnót i swojój fo r tuny^  
O sta tn ia  u w aga  tu  mnie zastanaw ia, P o lacy!  je-
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żeli n a ra d zam y  się tu  w poko ju  nad  w yborem  k ró ­
la, jeżeli najświetniejsze dynas tje  ubiegają, się o n a ­
sze g łosy ,  jeże li  po tęga  nasza u ro s ła ,  jeże li  sw o b o ­
d y  nasze t rw ają  bez szkody, jeże li  naw et po s ia d a ­
m y  ojczyznę, to kom uż to winniśmy? W s p o m n i j ­
cie n a  cu d a  waleczności pod  S ło b o d y szc ze m ,  P o d -  
hajcam i,  K a łu szą ,  C hoc im em  nade  w szystko; wspo- i 
mnijcie na  te  n ieśm ierte lne  im iona, k tó re  d rżącą  
z trwogi R zeczpospolitą  i c a łą  E u r o p ę  u spoko iły  
i rozpacz zam ieniły  w n iew ys łow ioną radość ,  i weź- j 
cie J a n a  Sobieskiego za k ró la .“

D łu g ie  oklaski by ły  odpow iedzią ,  na  te m ą d re  
i poczciwe s łow a wojew ody, i podn iós ł  się jeden  
ty lko  g ło s  p ro tes tu jący  a by ł  to g łos  sam ego  S o ­
bieskiego. Z ak lina ł  w imię pokoju  w ew nętrznego  
i zew nętrznego ,  k tó ry b y  lepiej u g ru n to w a n y  został 
po d  panow aniem  m onarchy ,  z rodzonego  m iędzy  
kró lam i,  w im ieniu  d o b ra  pub licznego ,  p o tr z e b u ­
ją ce g o  związków' p rzem ożnych ,  w im ien iu  w resz­
cie n ie za p rz ec zo n y ch  za s łu g  K o n d e u sz a  i in te res-  
sów P o lsk i ,  aby od myśli tej odstąpiono, i zostawili 
go  ja k o  rów nego  wszystkim w s łużb ie  R z e c z y p o ­
spolitej. A le  zak linan ia  to  b y ły  darem ne,  p róźb  
nie w ysłuchano , podn ios ły  się n a  nowo okrzyk i ra -  j  
dości, a z p o ś ró d  g r o n a  p o d n ió s ł  się M a k sy m d ja n  i 
F r e d r o  kasz te lan  lwowski, m ąż  równie  pow ażny  i 
i s z anow any  pow szechnie  i r z e k ł :

—  ,.M iłościwi panow ie i bracia! wiecie, ja k ie  nie- j 
bezp ieczeństw a nas otaczają ; sł szycie szczęk o rę ­
ża  uzb ra ja ją cy c h  się T u rk ó w ,  p o c h ó d  ich wojsk, 
k r z y k i  zem sty  i g roźby .  Ż y w o t  Rzeczypospolite j 
je s t  c iąg łą  i sz lachetną w alką z wrogam i Świata 
ch rześc ijańsk iego .  O bierzc ie  więc k ró lem  bohatera, 
k tó rego  życie przeznaczonem , iż tak  rzekę,  zostało 
p rzez  poświęcenie się w szystk ich  je g o  k rew nych  
ażeb y  by ły  d łu g ą  w alką  z n iewiernem i i d ług iem  
zw ycięz tw em . O bierzc ie  tego ze wszystkich k a n ­
d y d a tó w ,  k tó reg o  imię j e s t  największem , najs tra-  
szn ie jszem  d la  n ich , tego, k tó reg o b y  oni n asam -  
p rz ó d  u sunę l i ,  g d y b y  mieli g łos  pom iędzy  nami; 
tego ,  k tó rego  B ó g  chrześcjau  nacechow ał  swojem 
znam ieniem  na polach C hoc im a ,  w p ierwszym  dniu 
bezkró lew ia .  B y ło  to, pam iętac ie  w S obotę ,  po ­
dobn ie  j a k  dzisia j,  j e s t  więc w te m  palec Boży! 
G lo su ję  za J a n e m  Sobieskim!41

—  ,.Niech żyje kró l  J a n  Sobieski!  zaw oła ło  wo­
je w ó d z tw o  rusk ie ,  z g rzm o tem  p o d o b n y m  do w y­
s t rz a łu  arm atn iego . N iech  ży je!  pow tó rzy ło  k ra ­
kow skie ,  a za n iem poszło P od lask ie  i trzynaście in­
n y c h  wojowództw, na czele z cz te rem a S apieham i 
S te fan e m  C zarneckim , L u b o m irsk im ,  Olszowskim 
i  w ielu innemi. W a le cz n a  sz lach ta  i żołn ierze ,  
k tó ry ch  h e tm an  przez la t  dw adzieścia p row adził  
do  zw ycięztwa, dobyli  szabel w o ła jąc :

—  „Z gin iem y wszyscy, albo mieć będz iem y k ró ­
lem  J a n a  Sobieskiego.44

Na te ok rzy k i  pełne  szczerego  zapału ,  w y w o ła ­
ne sz lache tną  z a s łu g ą  bohatera ,  chorągw ie  polskie 
p o chy l i ły  się ku czci jego s ła w n eg o  imienia, t łu m  
upo jony  radością , wznosił wiwaty serc ożywionych 
je d n e m  uczuciem , m nożyły  się one coraz więcej, tak  
dalece, że w kró tce  zachw ia ła  się L ittva  i wielu z p o ­
m iędzy  mej s tanęło  po stronie Sobieskiego. P o ­
słowie , senatorow ie,  biskupi,  ministrowie, d y g n i­
tarze, w szyscy  winszowali sobie naw zejem , n a ­
tchnienia, j a k  mówili, k tóre  zakończyło  bezk ró ­
lewie.

(d. c. n).

N ie  m ając  się podobno doczekać z jazdu  głów  
k o ro n o w a n y c h ,  P a r y ż  obecnie poszczycić się może 
p o s ia d a n ie m  w m urach  swoich innej znakomitości,  
k tó ra  p o d  względem  dobroczynnego  d la  ludzkości 
dż ia łan ia  z w ielom a z tam tych  zapew ne  może iść 
o lepsze. J e s t  nią p. F e r d y n a n d  de L esseps,  ge ­
nia lny inżynier ,  n iegdyś  konsu l g e n e ra ln y  F ra n c j i  
w E g ipc ie ,  k tó reg o  je d y n ie  n iezm ordow anym  sta­
raniom , nadludzkió j w ytrw ałośc i  i silnej w ierze 
w swe pos łann ic tw o  świat w k ró tk im  czasie za ­
wdzięczać będzie o lbrzym ie dzie ło  kanału ,  p rzeko­
panego  przez  m iędzym orze  S u ez ,  a łącząeego  m o­
rze  Ś ró d z iem n e  z C zerw onem .

M yśl tego p rze k o p u  z rodz i ła  się w g łowie L e s -  
sepsa, k iedy  zap roszony  przez wicekróla M oham e-  
d a -S a id a ,  p rze b y w a ł  z n im  pustynię ,  uda jąc  się do 
K a iru .  O d  chwili poczęcia tej myśli L essep s  nie 
miał ju ż  spoczynku , i p ch a n y  nią j a k  lokom otyw a 
parą ,  p rzeb iega ł  od  jednej  stolicy do d ru g ie j  i ł a ­
m a ł p ię trzące  się p rzeszkody ,  g łów nie  zazdrosny  
o p ó r  A ng lji ,  k tó ra  n a  w'szystko, co nie od  niej w y­
chodzi,  n iechę tnem  zaw sze pa trzy  okiem. R ozw i­
n ą w s z y  n iepodobną  praw ie  do uw ierzen ia  ene rg ję  
p ra c u ją c  od 1853 do  1858 ro k u  bez p rze rw y ,  to 
w  W ied n iu ,  to w S tam bu le ,  to w L o n d y n ie  i w A le-  
x an d r j i ,  dopią ł  nareszc ie  celu. A  g d y  się j u ż  rze­
czywiste rozpoczęły  robo ty ,  ileż t ru d n o śc i ,  ile in ­
t r y g  z k a ż d y m  dn iem  now ych i na każ d y m  znow u 
staw iano  m u kroku! D ziś  zakończenie dz ie ła  nie 
u le g a  j u ż  żadnej w ątpliw ości;  dw ie  trzecie p rac y  
je s t  dokonane j.  F u n d u sz ó w  także nie b rak ,  odkąd  
towarzystw '0  akcyjne , z kap i ta łem  250 miljonow 
franków , na czele k tó rego  ja k o  największy akcjo-



nai ju sz  stanął sam  wicekról E g i p t u ,  wzięło w ręce 
część finansową, p rzeds ięb ie rs tw a .  A kcje  są sześcio- 
p ro ce n 'o w e  i stoją dziś o 27 od sta powyżej p a r  i, 
t. j .  kto  k u p u ją c  akcię po cenie p ierw otnej,  zap łacił  
w swoitn czasie 1,000 franków , ten dziś sp rzedać 
j ą  inoże za 1,270, a  rocznie ma z niej po 70 f r a n ­
ków dochodu. B ez  w ątpienia ,  g d y  kana ł  j u ż  b ę ­
dzie w całości o d d an y  na u ży tek  pow szechny , nie- 
ty lko ów dochód  wzm oże się zn aczn ą  dyw idendą ,  
ale kto wie naw et czy się w ar to ść  sam ych akcji nie 
podwoi, a m oże naw e t  potroi. W  p rzew idyw an iu  
tego pożądanego r ez u l ta tu  ludzie  pobożni dzie­
w iętnastego  stulecia, czerpią  tym czasem  natchn ie ­
nie bodaj z  P ism a  świętego, ż e b y  się n ie jako  dać 
zmusić do zrob ien ia  dob rego  i n t e r e s s u , ja k o ż  nie 
m ogę się pow strzym ać  od przy toczenia  tu  jed n eg o  
zabaw nego  w ypadku ,  k tó ry  w tych  dn iach  dość g ło ­
śnym  s ta ł  się w P a r y ż u .

P e w ie n  bogaty  k u p ie c  z A m s te rd a m u ,  gorliw y 
religjant,  um ie jący  całą Biblję  na  pamięć, p rzys ła ł  
kornpanji Suezkiej p rzepow iedn ię  p ro ro k a  Izajasza, 
w raz  z podp isem  na 100 akcji po 5,000 franków . 
P rzepow iedn ia '  ta  jes t  w samej rzeczy  ciekawa, 
P r o r o k  bowiem p rz e p o w ia d a  bardzo  w yraźnie ,  że 
w o d a  p ły n ą ć  będzie tam, gdzie  j e s t  piasek pus tyń^  
że m orza  rozdzie lone szerokim  lą d e m  połączą  się 
w  pe łnem  chw ały  m ałżeństw ie .^M iejsce  to  zaw arte  
j e s t  w rozdz ia le  41, wdersz 1 i 18 do 21; d la n ie m a -  
ją c y c h  Biblji p o d  ręką ,  p rzy taczam  j e  tu  wT z u p e ł ­
ności:

„N iech  się w yspy uciszą, niech ludy  będą  odwane.
P rz em ien ię  pus tyn ię  w jezioro ,  a ziemię bez d r o ­

gi w sp ław  wodny.
T am  gdzie  je s t  p iasek i samotność, k ażę  rość 

cierniom, cedrom , m ir tom  i oliwom; posadzę w p u ­
s tyn i  sosny, wdązy i bukszpan .

A żeby  wszyscy ludzie  widzieli i wiedzieli, z w a ­
żyli i zrozumieli,  że ręk a  P a n a  z rob iła  te cuda ,  
a święty Iz ra e l  j e s t  j e g o  w ykonaw cą.

T a k  tedy ,  wszystko to, co się teraz dzieje było 
p rzew idziane przez  Izajasza, nie w yjm ując  nawet 
oppozycji wysp (W ie lk ie j  B ry ta n j i )  przeciw  p rze ­
kopowi. „N iech  się w yspy u c i s z ą !“ woła p ro ­
rok; ten  w ykrzykn ik  stosuje się w yraźnie  do Anglji,  
„N iech  ludy  będą  odw ażne!44 te lu d y  to ląd  s ta ły  na 
Zachodzie , k tó ry  od dziesięciu la t  żyezy pow o­
dzenia p a n u  L essepsow i,  k tó ry  to życzenie  m iljona- 
mi p rzypieczętow ał.  A ng lja ,  choć bardzo  biblijna, 
n ie będzie pewnie zw ażać  n a  rozkaz p roroka ,  ale 
rzeczą  je s t  pew ną, że  powyższa p rzepow iednia  m o­
cno u d e rz y  um y sły  w K ons tan ty n o p o lu ,  A lexan-,  
drji,  S m y rn ie  i w ogóle n a  W s c h o d z ie ,  gdzie P r o ­
ro cy  S ta rego  T e s ta m e u tu  są  w ysoko cenieni.

Co do  k u p c a  am s te rdam sk iego ,  k tó ry  tę p rzepo ­
w iednię  odszukał,  sens je j  w ydał się je m u  tak j a ­
sny, z rozum ia ły  i w yraźny ,  że sp ien iężyw szy  m a­
ją tek ,  prawie ca ły ,  w łoży ł go w akcje kornpanji Su- 
ezu. C hc ia ł  on zapew ne  być ow ym  a k c jo n a r ju -  
szein zapow iedz ianym  przez  P r o r o k a ,  je d n y m  
z tych, co to wzajem nie sobie p o m a g a ją  i b rac iom  
sw ym  każą mieć odw agę . K to b y  był p rzypuszcza ł4 
że s łow a sta rego  Iza jasza  mają je szcze tak wielki 
k re d y t  w A m ste rd a m ie ?

T e ra ź n ie js z a  obecność L essepsa  w P a r y ż u ,  g łó ­
wnie m a  na celu  uproszenie  cesa rza  o w płynięcie  
n a  rz ą d  su łtana ,  żeby  p rzynajm nie j na rok je szc ze  
je d e n  pozwolił  za trzy m ać  zajętych p rzy  budow ie 
k a n a łu  robotn ików , k tó rych  dla tego, że są na la t  
pięć k o n trak tem  zw iązani,  k ab a ły  angielskie u s i ło ­
wały przedstaw ić  w7 S tam bule ,  ja k o b y  p racu jących  
pod  p rzy m u se m  niewoli. N ik t  nie wątpi, ze wielki 
mąż ten osięgnie swój zam iar  i że się j e m u  raz  je­
szcze u d a  obrócić w niwecz podstępy  chy trego  
A lbjonu.

R ów nej n iem al z n im  s ław y  dostąpi zapew ne 
w kró tce  p. F e l ix  Belli ,  k tó ry  w ypracow a ł ju ż  w ca­
łości obszerny  p ro jek t  p rze k o p an ia  w A m e ry c e  
m ię d zy m o rz a  P a n a m a ,  przez  co oszczędzi się n ie­
bezpiecznej i d ługie j żeg lug i na  około p rzy lądka  
H o rn ,  i p rosto  z A t la n ty k u  będzie m ożna w yp łynąć  
n n  O ce an  S p oko jny .  M ię d z y m o rz e  to ,  znane  
w E u ro p ie  najwięcej podobno  z m ocnych  i lekkich 
tej nazw y męzkich kapeluszy, ju ż  p ie rw szem u z d o ­
b y w cy  M exyku ,  F e r d y n a n d o w i  Cortez, zdaw ało  
się ła tw em  do przebycia .  A le  apatja, w ja k ą  w p ad ła  
w n e t  m onarch ia  h iszpańska ,  do k tórej te k ra je p rz e z  
t rzy  wieki należały ,  nie dozw ala ła  myśleć o u rz e ­
czyw istn ien iu  tak  wielkiego projektu. W  now szych  
czasach zajmowali się nim : angielski minister  P i t t  
i gen ia lny  badacz  A le x a n d e r  H am boh l t ;  w 1811 r. 
nawet,  A m e r y k a  ś ro d k o w a  w yzw oliw szy się z p o d  
ja rz m a  H iszpanji ,  sama zaczęła  myśleć o przekopie, 
g d y  zaś b rak  k ap i ta łó w  s taną ł  je j  na  przeszkodzie,  
W ilhelm  I .  k ró l  hollendersk i ju ż  miał p op ie rać  
ten zam iar,  gdy  go znów w 1830 r. oderw an ie  
się B e lg ji  od H o lla n d ji ,  s tanowczo p o k rz y ż o ­
wało.
W  1846 r. dopie ro  podniosła  znow u  tę  kwestję  
w L o n d y n ie  b roszu ra  księcia L u d w ik a  N apoleona, 
dzisiajszego cesarza  F ra n c u z ó w ,  k tó ry  n a  m ocy  
u k ła d u  z R zecząpospolitą  N ica ragu i  miał u o rgan i-  
zować w E u r o p ie  odpow iedn ią  d la  tego p rz e d s ię ­
b ie rs tw a  kom panię.  W  w ięzieniu w H a m  ciągle 
jeszcze m yślą tą się za jm ow ał,  a g d y  po odzy sk a ­
n iu  wolności sk u tk iem  szczęśliwej ucieczki, inne 
ważniejsze zaję ły  go przedsięwzięcia, wielki ten  
zam iar  pod ję ty  został przez  p ana  Belly, by łe g e  n a -
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cze lnego  re d a k to ra  dz ienn ika  P ays, k tó ry  w R ivas  
z w łaściw em i rządam i za w ar łszy  ug o d ę ,  wezwał 
świat cały do uczes tn ic tw a p ięknem  i naucza jącem  
dzie łem , p. t: L e  percement de 1'Isthme de Panam a  
(P rzeb ic ie  m iędzym orza  P a n a m y ) .  K osz ta  nie m ają  
przenosić  sum m y 120 miljonów f ranków . P ro je k t  
cesa rza  N ap o leo n a  w ogóle się w szczegółach n a ­
wet u trzy m ał ,  a zda je  się, że francuzka  w y p raw a  
do  M e x y k u  na tern szybsze w płyn ie  j e g o  u rzeczy ­
wistnienie.

T a k  te d y  zbliża się j e d n a  z na jw ażnie jszych  epok 
w pochodz ie  ludzkości: dw a s ław ne m iędzym orza ,  
więżące d w a  O ce an y  i k ręp u ją ce  ręce geniuszow i 
postępu, zos taną przecięte, oba przez F r a n e j ą i  p ra­
wie równocześn ie ,  a tym czasem  w E u ro p ie  cieśni­
n a  K a le ta ń sk a ,  dzie ląca  tęż F r a n c ję  od  Anglji, 
w kró tce  zapew ne oczekiwać może, o lb rzym ie­
go mostu tubow ego, łączącego  z sobą oba  w y­
brzeża.

*

P a ryż , d. 5  G rudnia.

l e k s y k  n i e z a l e ż n y .

(D alszy  c iąg ).

W  trzynaśc ie  la t  po w ystąp ien iu  H id a lg i  w D o ­
lores, M e k sy k  b ro cz ąc  we krwi, pom iędzy  tysiącem 
t ru p ó w ,  d o sz ed ł  wreszcie  do spe łn ien ia  życzeń  do  
ja k ic h  d ą ż y ł  z ta k ą  w ytrwałośc ią .  D a ls z y  je d n a k  
ciąg  je g o  historji ,  sm u tn y  i bolesny, nie p rz e d s ta ­
w ia  ta k  w zrastającej potęgi i pomyślności,  j a k  
w S tan a ch  Z jednoczonyeh. Niewola bowiem  u p a ­
d la jąc  i n ikczem niąc  choć zniknie, d ługo  jeszcze 
zostawia ś lady sw ego poby tu  i często fa łszyw y po­
z ó r  podaje  ca łe m u  społeczeństwu. P o  H isz p a n a c h  | 
więc w  sp a dku ,  zos ta ły  ciemnota, b ra k  w praw y  
w  rządzen ie ,  i n iezgody  kastowe pom iędzy K re o -  
lam i,  M e tysam i i In d ja n a m i.  D o d a w sz y  do tego 
zawiść i w spó łzaw odnic tw o  po jedyńczych  do w ó d ­
ców  i b ra k  cz łow ieka,  k tó ry b y  p rz e w a g ą  znakom i­
ty c h  dzieł, m ocą i n ieskazite lnością c h a ra k te ru  w y­
n iósł  się n a d  w szystkich  i s te r  państw a uchwycił,  
a  zrozum iem y, d laczego od lat cz terdz ies tu  t rw a ­
j ą  w ty m  k ra ju  n iezgody  dom ow e, dlaczego tak  
często zm ieniają się naczelnicy  rzą d u ,  zbiera ją  i r e -  
w iązują zg rom adzen ia  narodow e, i d laczego k re o -  
low ie  n iepom ni daw nego  sw ego  losu, nie m ogą  się 
od w aż y ć  n a  wyciągnięcie  b ra tn ie j  dłoni w7 Im ię  
C h ry s tu s a  do metysów i In d jan .

Z  b r a k u  przeto oświaty, tej nauczycie lki w łasne- 1

g d  dob  rze po ję tego  in teresu , zamiast pom yślnego  
rozw oju  w ew nętrznego , w M eksyku  zapanow ał o- 
p ła k a n y  b e z r z ą d ,  ze wszystkiem i j e g o  skutkam i, 
a  m ieszkańcy  podzielili się na  d w a  stronnictwa, 
zw ane  Escoceses,  z łożone z k reo lów  i duchow ień­
stwa i Jo rk inoś ,  do k tórego  należy lud  uboższy, 
m etysi i In d jan ie  ciągle odpychan i przez  s tronn i­
ctwo pierwsze.

IV pośród  tego zam ętu ,  walki s tronnictw  i zmian 
p re z y d e n tu ry  często krwią broczonych, gó ru je  nad  
innem i g en e ra ł  S a n ta -A n n a .  P o  u p a d k u  I tu rb i -  
dego , g en e ra ł  ten w strząsa ł  dolą ca łego k ra ju .  J u ż  
to  sam podn ieca ł  rewolucje, j u ż  to po ich rozpo ­
częciu p rzy łącza ł  się do nich; dziś p racow a ł  nad  
wywyższeniem  kogo innego, a ju t r o  nad  swojem 
własnem, dźw iga ł  je d n o  s tronn ic tw o , a po tem  go 
pon iża ł  w spiera jąc  przeciwne, i u t r z y m y w a ł  równo 
ważenie się m iędzy  niemi; b y ł  podżegaczem  poli­
tycznych  w ypadków , a los ojczyzny wiąże się z j e ­
go losem, pośród  m nóstw a przemian, które m u  o d ­
d aw a ły  n ieogran iczoną w ładzę, a potem w trąca ły  
go  do więzienia, albo w ysyła ły  na  wygnanie.

W  ro k u  1829 H iszpan ja  now ą w ys ła ła  w ypraw ę 
n a  zm uszenie M e k sy k u  do poddan ia  się. S a n ta -  
A n n a ’nie czekając  rozkazu  swego rządu ,  u d e rz y ł  na  
wojsko h iszpańsk ie  i zm usił j e  do złożenia broni. 
W  cztery  la ta  później w r. 1831 og łoszony  został 
D y k ta to re m .  P row inc je  od leg łe  od stolicy, a mia­
nowicie T ak sa s ,  w ystaw iona n a  c iąg łe  n a p a d y  dzi­
kich i nie m ogąc  uzyskać  opieki i pom ocy rządu ,  
um yśl i ły  z łączyć się ze S tanam i Z jednoczonem i i 
w r. 1836 w ypow iedzie li  pos łu szeńs tw o  rządow i 
m eksykańsk iem ę. S an ta  A n n a  w y ru szy ł  przeciw 
nim, lecz zw yciężony  przez T e k sy k a n ó w  dosta ł  się 
w niewolę i w niój k ilka m iesięcy przepędził .

P ó źn ie j  w r. 1837 k iedy  r z ą d  f rancuzk i  za cza­
sów L u d w ik a  F i l ip a ,  u jm ując  się za  k rz y w d ą  w y­
rzą d zo n ą  je g o  poddanym , o n iezap łacenie  p ro c e n ­
tów, od  zaciągnię tych  d ługów  państw a, w ysła ł  flotę 
wojenną, S an to  A nna znów  wystąpił  na  scenę ,  i 
dzielnym  oporem  fra n cu z o m  zyskał  na  now o ż y ­
czliwość ludu.

W  roku  1847 S tany  Z je d n o e z o n e  s iłą oręża, 
zm usiły  M ek sy k  do odstąp ien ia  na  ich korzyść ,  p r o ­
wincji T ek sasu ,  N ow ego  M eksyku  i K aliforn ji ,  s ta ­
now iących  większą po łow ę ca łego k ra ju  Z a  o d ­
stąpienie to rzą d  m eksykańsk i o t rz y m a ł  ty tu łem  
w y n agrodzen ia ,  około 180,000,000 złp. k tó re  p o ­
s łu ż y ły  n a  zasilenie sk a rb u  i zaspokojenie pretensji 
A m e ry k a n ó w  północnych . P r z e d  zaw arciem  j e ­
d n ak  tego t rak ta tu ,  S a n ta -A n n a  z łoży ł u rz ę d o w a ­
nie, i dop ie ro  po sześciu latach n a jo k ro p n ie j s z y c h  
zam ieszek  w r. 1853 pow ołany  zos ta ł n a  nowo na 
D y k ta to ra .  P rz e z  lat dwa pasując się z przeciw nóm



stronnictwem, z ło ży ł  rządy w r. 1855, opuścił M e­
ksyk i już go odtąd nie widziano na widowni po­
lityczne).

(d. c. r.)

S Z A R A D A .

Pierw sza  litera, sylaba trzecie,
D ru g a  rzeka, o tóm w iec ie ,
D ru g a  z 'piątą  kształtu dodają,
Zaśczicartój, pierwszej, p ią te j podróżni szukają, 
Zwłaszcza, gd y  ich huragan stepowy utrudzi, 
W szystkie wyobrażają wielkich, sławnych lu­

dzi.
F . W.

(Znaczenie przeszłej szarady : — Koszyki).

Nowości Zagraniczne.
P e  m oniteur de la mode. Okrycia tegoroczne  

nie u leg ły  wielkiej zmianie najwięcej noszone są 
paltoty przystające do figury i p łaszczyki ozdobio­
ne frendzlą, pasmanterją albo koronką, jeżeli okry­
cie jedwabne.

Kapotki czarne atłasowe, coraz więcej się upo­
wszechniają; dla młodych osób ubierają je  wstąż­
kami aksamitnemi w szkocką kratę. Materja i  a- 
ksarait w podobną kratę służą do ubierania sukien. 
W idzieliśm y m iędzy innemi kaszmirową koloru  
hawanna  u dołu sukni naszyta była skośna plisa  
z aksamitu szkockiego zakończona brzegiem małe-  
ini palmami z sutaszu; pasek szkocki z bawetem  
i pelerynka czworograniasta objęta aksamitem sta­
nowiły  ubranie stanika. Rękaw y były  dosyć obci­
słe odpowiednio przybrane.

D ruga suknia wełniana fijołkowego koloru m ia­
ła  plisę czarną jedwabną z frendzlą sznelową. S ta ­
nik hiszpański, naśladujący z przodu kamizelkę 
objęty był również pliską i obszyty frendzelką  
sznelową. Siatki nie w ysz ły  bynajmniej z mody, 
dużo widzieć można sznelowych , garnirowanych  
ruszą jedwabną.

P etit courrier des dames. Klejnoty z włosami* 
z magazynu L em onn ier  zaczynają bydż bardzo 
poszukiwanemi, z tych zwrócił naszą uwagę, nad 
podziw delikatnie wyrobiony łańcuszek d łu g i ,  
składający się z nader misternych dużych kulek,  
co obecnie należy do najświeższych wzorów, jak  
również bransoleta z srebra oksydowanego i m e­
dalionem z włosów. D ruga wspaniała bransoleta, 
z zapinką z turkusów i plecionką włosów. Branso­

lety z medalionów zamykają zwykle w  sobie foto-  
grafje; medaljony są złote z cyframi czarnej lub  
szafirowej emalji.

Opis ryciny.
N. 1 Suknia jedwabna naszyta u dołu aksami­

tką i grelotkami jedwabneini. Paltocik wcinany  
do figury, odpowiednio gnrnirowany. K apelusz  
okrągły aksamitny ubrany piórem, fałdowanym  
aksamitem i małą koronkową, woalka.

N. 2 Gabryela popelinowa. Okrycie jedwabne  
na wacie, przyozdobione gipiurą i grelotkami.  
Kapotka popielata marszczona.

N. 3 U branie dziew czynki 5-cio  letniej. S p ó ­
dniczka popielata w krateczkę naszyta czarną plisą. 
Grarybaldka czarna tybetowa. Rotonda sukienna. 
Kapelusz okrągły  kastorowy.

D O N I E S I E N I A .

Nakładem sztychami nut A. f lzn  ( ł u k o w s k i e g o  i  S p ó ł k i ,  
ulica Miodowa, Nr. 48 2 (nowy 4) wyszło:

I. Część I. Dzieła przyjęte przez'Instytut Muzyczny 
Warszawski, p. t.:

Zasady Harmonii przez E. F . Richtera Dyrektora Mus 
zyki uniwersyteckiej, organistę kościoła S. Piotra nau­
czyciela Konserwatorjum Lipskiego, z trzeciego wydania 
przełożył dodaniem teorji harmonicznej Weitzmana z cho­
rałów polskich uzupełnił Jan Karłowicz. Cena dla pre­
numeratorów z góry za dwie części czyli za całe dzieło 
płacących, złp. ] 0 (r. i  50 ). Po Wyjściu drugiej części 
co jeszcze w ciągu b. r. nastąpi cena podwyższoną zosta­
nie na złp. 2 0 (rs. 3).

Naznaczając cenę dla Prenumeratorów tak niz.ką, że 
uważając na objętość dzieła (przeszło 200 stronnic) za­
ledwie koszta druku i papieru po wyprzedaniu całego na­
kładu pokrywają się, chcieliśmy w ten sposób zadosyć u- 
czynic wyraźnemu żądaniu szanownego tlumaeza, a jak­
kolwiek zmuszeni jesteśmy po ukończeniu druku, podwyż­
szać takową, ogłaszając przecież zawczasu tę okoliczność 
stawiamy każdego w możności, korzystania z łatwości ta­
niego nabycia tego klassycznego utworu Richtera po mi­
strzowsku naszej literaturze przez Pana Karłowicza przy­
swojonego.

II. Zeszyt IV  dzieła p. t: Hetmani Polscy Koronni i TV, 
X. Litewskiego. Wizerunki zebrane i rysowane przez W. 
Gersona, objaśnione textem historycznym, przez Juljana 
Bartoszewicza, zeszyt ten obejmuje portrety i bjografje:

J) Chodkiewicza Jana Karola wojewody wileńskie­
go, hetmana wiel. litewskiego,
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2 ) Stanisława Chomętowslciego wojewody m azow iec­
k ieg o  hetm ana  polnego koronnego .

3) Krysztofa Radziwiłła wojewody w ileńskiego, 

h e tm an a  w ielkiego litew sk ieg o .
Cena Z eszy tu  m ieszczącego  3 w izerunki z tex tem  du­

żym  polskim  i k ró tk im  francuzkim  z łp . 10 (rs . 1 k . 5 0 )  
P ła cą cy  za całe  dzieło  z g ó ry  o trzy m u ją  takow e (16  ze­

szytów ) za rs . 20.

G W IA Z D K A  CZYLI K O L Ę D A .
Poniew aż  P u b liczność  je s t  do k ład n ie  obeznaną  z p la ­

nem  tego  w ydaw nictw a, n ic będziem y się  w ięc d ługo  nad 
nim  rozw odzić. Co do prem iów nadm ien iam y ty lk o , że 

teg o  ro k u  przeznaczyliśm y dla p ren u m era to ró w  G w iazdki, 

2 w ielkie p rem ia, jed n o  w artości 10 0 0  z łp . czyli rs . 1 5 0  

a  d rug ie  z łp . 666  gr. 2 0 , czyli rs. 1 00 . K ażdem u P r e ­
num eratorow i na G w iazdkę, dodajem y K alen d arzy k  k ie ­

szonkow y na ro k  1 8 6 4 .
Ilo ść  m ających  się  ro zd ać  prem jów , sto sow ać  się bę­

dzie ja k  w ro k u  zeszłym , do ilości p re n u m e ra to ró w , tak  

że  z pew nością w  przec ięc iu  każdem u 1 0 -tem u  p renum e­
ra to ro w i, do stan ie  się  jak iś  p rzed m io t m niejszej lub w ię­

kszej w artości. W arto ść  2 w ielkich prem jów  pozostan ie  
n iezm ienną, bez w zględu na ilość p renum erato rów . Co do 

w artości w ew nętrznej książk i, co je s t  niezaw odnie n a jw a­
żn ie jsze , bo  tak o w ą  każdy  p ren u m era to r dosta je , a rozda­

wnictw o prem jów  jak o  zabaw ę G w iazdkow ą raczej, aniże­

li is to tn ą  korzyść  uw ażać należy , to  s ta ra ć  się  będziemy? 
ażeby  tak  pod  w zględem  a rty s ty czn y m , ja k  i doborem  a r­

ty k u łó w , zadow olić o ile m ożności czy ta jącą  P ubliczność , 

R ozpoczęliśm y m iędzy innem i d ru k  teg o  d z ie łka, p racą  
p a n a  Ju lja n a  B artoszew icza, p; t: Mały Krolewiczyk Wła- 
dysławek. A rty k u ł ten  naszego  znakom itego  H is to ry k a , 

ozdobiony je s t  p o rtre tam i k ró la  W ład y sław a  IY  i jeg o  
ta k  w cześnie zm arłego  syna, ten  o s ta tn i w izerunek je s t  
k o p ją  o ry g inału , zd ję teg o  w 7 ro k u  jego  życia, i p rzed ­
staw iającego  go w u b io rze  narodow ym  owej epoki. Cena 
p re n u m e ra ty  wynosi ja k  w ro k u  zeszłym  zip . 3 g r. 10 (k . 
5 0 )  E g zem plarze  n a  welinowym pap ierze , kosztow ać będ ą  

4  z łp . P re n u m era ta  p rzy jm uje  się  we w szystk ich  k s ię ­

g a rn iach  i na  stac jach  pocztow ych. K ażdem u prenum e­

ra to ro w i, wydany będzie  num erow any b ile t p renum eracy j- 

ny , opa trzony  naszym  pod p isem , lub  osoby zbierającej 
p ren u m era tę . K o sz ta  p rzesy łk i p o c z tą , w ynoszą g r. 20 
(k o p . 1 0 )  od  egzem plarza . P ren u m eru jący m  na 10 egz. 

dodajem y 11 egzem plarz  b ezp ła tn ie .

Księgarnia Folska ul. Miodowa K r  4 8 2  (nowy 4)
A . D z w o n k o w s k i .

'  ”  W  D r u k a r n i  K . K o w a l e w s k i e g o .

P . S. L is ty  do nas z pow odu wydaw nictw a Gwiazdki 
pow inny być  frankow ane i do o b sta lu n k u  na b ile ty  p re - 
num eracyjne, do łączona  go tów ka, a tacy  ty lk o  z Panów  
P ren u m era to ró w  m ogą żądać p rzesłan ia  pocz tą  należących 
im się egzem plarzy, k tó rzy  zap łacili p o rto , w ilości g ro ­
szy  20 (k o p . 10) od egzem plarza.

P a n i Salom ei W ykow ., p. R ogaczew  w W ykow ie.—  
P ien iąd ze  na p renum eratę  T y g o d n ik a , m ożna w ysłać 
czy to  p rzez  S t. P e te r s b u r g ,  czy tóż p rzez  k tó rą k o l­
w iek S tację  Pocztow ą przy kolei żelaznej. Cena k a p ­

tu ra  w ynosi od z łp . 46 do 66 , ręk aw iczk izaś z łp . 6 g r. 20 . 

K sięciu  W ła ... J a b ł .. ..  w P łu .... przez H o r ... .  p rosiem y 

o odesłan ie  złp . 6 1 1 , za spraw unk i, p rzed  dwom a je ­

szcze la ty  dopełn ione. —- P . A. C zar. w G rądach , ż ą ­
dane  obecnie num era ju ż  p o p rzed n io  p rzesła liśm y , m u­
szą  zapew ne zalegać na S tac ji P o c z to w e j, dziś zaś 
z pow odu w yczerpania takow ych  p rzesłać  niem ożeroy.—  
P a n i K am il. W a. D o ob łożenia sp ó d n iczk i czarnej k a - 

m lotow ej, użyć m ożna ty b e tu  So lferino  albo szafirow e­

go w czarną  k ra tk ę . Suknie  p o p iela te  noszą bez n a ­

szyć kolorow ych.—  P an i J u .  K ali. B łam  lisów  w n a j­
lepszym  g a tu n k u  dochodzi do złp . 8 0 0 , n a jtań sze  wy­
no szą  złp . 5 0 0 .—  P an i W ale . Z abo. D la  m łodych p a ­
n ienek  najw łaściw sze p a lto c ik i’ p o d b ite  fu trem  n iek tó re  
n aw et ro b ią  w cinane do figury, i podszyw ają  ju natam i 

a lbo  popielicam i.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne na  sp raw unk i adresow ać 

p rosim y: Do ./. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 95& 
dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego n u m eru , do łącza się rycina P a" 

ryzka.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

“DODATEK



D o d a t e k  do Nrti  5 0  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 12 Grudnia 1863 roku.

J A N  H A L I F A X ,
P O W I E Ś Ć  M ss M TJLLOCH,

S P O L S Z C Z O N A  Z A N G IE L S K IE G O  

P R ZEZ

Sewerynę Pruszakową.
(D alszy ciąg.)

D ziew iąta  godzina  wybiła , k iedy posłyszałem  
ten ten t kopy t końskich. U ra d o w a n y  w ybiegłem  
z domu. >

J a n e k  nie był tak  wesół j a k  zazwyczaj. C zu ł  
się znużony  drogą,  k łopo ty  z g a rb a rn ią  c iążyły  
m u na  sercu.

— Ciężkie to czasy! rzekł,  kiedy P a n i  T o d ,  k tó ­
ra wniosła  światło do pokoju, odeszła, życząc nam  
dobrej nocy. C iężkie c z a s y ! powtórzył.  N ie  g o ­
dzi się podobno zostawić ojcu tw em u  ty le  k ło p o ­
tów na głowie, muszę się ta k  usrządzić, żebym  j e ź ­
dził pięć razy na  tydz ień  do N o r to n -B u ry .  P r z y ­
kro mi, że będziesz tu  sam jeden .

—  A  i ty  mój J a n k u ,  nie użyjesz przyjemności 
wiejskich, o k tó ry ch  ta k  m arzy łeś .

— M niejsza o to! Co do  mnie powinienem wię­
cej myśleć o pracy, niż o uciechach  życia. J a k ż e  
dziś twoje zdrow ie?

—  B a rd z o  dobrze. Co ju t r o  będziem y robić.
  C hc ia łbym  cię z rana  zaprow adzić  na dolinę,

widok z niej prześliczny.
—  Czy w idok  natury ,  zapyta łem .
—  Rozum iem  co chcesz mówić, rzekł,  nie m y ­

ślałem o niej w tej chwili. P o jd z ie m y  inną drogą,  
żeby nas n ie wzięła za ludzi na t rę tnych  i źle wy­
chowanych.

N azaju trz  o siódmej rano byliśmy w dolinie, o- 
toczonej górami.

W pośrodku  wznosił się niewielki wzgórek, z u ­
pełnie spłaszczony; w koło opasywała  go nizina, 
niby łożysko wyschłej rzeki, porosła  m u raw ą  i 
bu jna roślinnością. K ilkanaście wiosek rozrzuco ­
nych tu  i owdzie, w yg ląda ło  malowniczo z pośród 
drzew po przeciwnej stronie doliny. C iem ne p a ­
rowy, dalej u p raw n e  pola i lasy, dziwnie u rozm ai­
cały krajobraz .

—  J a k ż e  piękny ten widok, rzek ł Ja n e k ,  to 
p raw dziwa dolina angielska, wesoła i spokojna,

żywe ognisko szczęścia dom owego! Nie uw ierzysz ,  
j a k  lu d  tutejszy pełen jeszcze daw nej p ros to ty  
w obyczajach. S ą  to potom kowie odwiecznój o- 
s a d y  tkaczów  F lam a n d zk ich  i zajmują się też t r a ­
dycyjn ie  swem rzemiosłem. P a trz ,  tam w głębi 
doliny, za tym  laskiem bukow ym , wznosi się o -  
g ro m n a  fab ry k a  sukna, k tó ra  przyodziew a tę o k o ­
licę.

—  R a d b y m  cię w idział na  je j  czele mój J a n k u .  
Ale., powiedz mi, co się stało z tym  kaw ałeczkiem  
sukna, twej robo ty ,  corn go widział u ciebie.

—  M a m  go dotąd.. . Prześliczny  to zak ład ,  cią- 
gnął,  w skazu jąc  ręk ą  k u  fabryce, szkoda tylko, że 
właściciel, s ta ry  ru tyn is ta ,  lęka się wszelkich u le­
pszeń. G d y b y  naprzykład... .  L ec z  zapom nia łem , 
że cię m echan ika  nie bawi.

—  Mów dalej,  mów!., t łóm acz się jasno, a m o­
że  cię z rozum iem !

D zięk i wzajemnej dobrej woli, d a ł  mi poznać 
swoje p rzem ysłow e marzenia. W  dziesięć m inut 
zapom nia łem  o nich, to p raw da ,  ale póki mówił 
słuchałem  go z zajęciem.

—  Czy chcia łbyś być na  czele wielkiej fabryki?
  C z y b y m  chc ia ł?  co tu  mówić napróżno.

Nie zawsze m ożna iść za powołaniem  swojem: zre ­
sztą rzemiosło cz łow ieka ty lko  uzacnia lub  poniża. 
J e s te m  garbarzem , i mam zam iar  zostać s ław nym  
garbarzem . Ależ powiedz mi, czy P an i  T o d  wie,
kto jesteśmy ?

—  S ad zę  że nie, ale mój J a n k u ,  p rzez  miesiąc 
przynajm niej,  zapomnijmy zupełnie o gai bat ni.

O d k ą d  żyliśmy w tej uroczej A rkad ji ,  więcej 
niż k iedy ochydziłem  sobie mój zawód.

P o ła ja ł  mnie, lecz myślę, że b y ł  tegoż samego 
zdania.

—  K to b y  się domyślił, rzekł,  widząc mnie tu  
na tej łące ubarwionej kwiatami, że wczoraj przez 
cały  dzień, w ykręca łem  skóry, tylko co zdar te  
z byd lą t?  D ziw ię  się do praw dy, że ta  konw a-  
Ija nie zwiędnie w moim ręku :

—  Nie sami podobno zryw am y kw iaty  na  tej 
łące, rzek łem  : patrz J a n k u .

—  T o  o n a ,  odrzek ł obojętnie, pewien jes tem  że
j ą  spostrzeg ł pierwszy.

  Chciałeś uciekać od niej, p rzeznaczenie  nas

zb l iża !
— T a k  ja k  my, o b ra ła  inną d rogę,  traf  zdarzył,
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że się spo tykam y. C hodź !  w ejdźm y na dolinę.
N iech  tu  zostanie sama.

_  P oc ią g n ą ł  mnie gw ałtem , gdyż  p ra g n ą łe m  
u jrzeć  jeszcze tę postać tak  ł a g o d n ą  i p e łn ą  
wdzięku. Z resztą, taka  b y ła  godność w jej posta­
wie, że sądziłem, iż spotkanie  z nam i by ło  jej obo­

jętnym. .
J a n e k  zgodz ił  się na to, nie m ogłem  go je d n a k

nakłonić, żeby został.
W y p a d e k  przecie zrządził  żeśmy spotkali pannę 

M a re k  około Róże Cottage. D w ie  ścieżki, k tóreśm y 
obrali ,  p row adz i ły  do je d n e g o  celu, a  godzina 
śniadania wzywała nas  zarówno. M ia łem  słusz­
ność, obecność nasza obo ję tną  b y ła  pannie M a re k ;  
nie za rum ien iła  się wcale, n i e  .spuściła oczu. S p o j­
rza ła  na  nas sk rom nie ,  lecz badawczo.... . L e k k i  
n a w e t  uśmiech m ów ił  wyraźnie, iż wie, kto j e ­

s teśm y ,
P rz ec h o d z i ła  koło naszych drzwi, w których

pani T o d  s ta ła  z dzieckiem na ręku. N iemowlę 
wyciągnęło  do niej d robne  rączęta  z tym  wdzię-  
k ie m . 'n a  k tó ry  żadna kobieta  nie może być obojęt­
ną. P a n n a  M a re k  za trzym ała  się, wzięła dziecię, i
p o d rz u c a ła  je w górę.

Ś liczny to b y ł  o b r a z : płaszcz z kap tu rk iem  osu­
n ą ł  się "z jej ram ion, i u k az a ł  kształ tną kibić, i 
b u jn e  pierścienie c iem nych  włosow, podpięte g ize -  
b ieniem  n a  w ierzchu głowy, w e d łu g  m ody  ówcze­
snej. O czy  je j po łysk iw ały  szczęściem, świeży r u ­
mieniec k ras i ł  jej lica; w tej chwili w y d a ła  mi się

p iękną.! _ .
S ta ła  ciągle p rzed  naszemi drzwiami; .widocznie

zapom nia ła  o nas. K ie d y  pani T o d  prosiła ją ,  aby 
dozwoliła przejść „ tym  panom “  cofnęła się na bok 
zdziwiona, i n asunę ła  kap tu re k  na  głowę.

J a n e k  spojrzał na  nią; c o d o  m n i e  ledwie m ogłem  
oderw ać  od  niej oczy. Skłoniliśmy się oba,  o d d a ­
ła  nam  u k łon ,  po czem weszliśmy do pokoju.

 Znajomość z sąsiadami rzekłem , zaczyna się

na dobre .
—  W c a le  nie, o d p a r ł  J a n e k ,  nie je s t  to zna jo­

mość, ale p rosty  s tosunek między osobami, k tóre  
żyją pod  je d n y m  dachem. Nie zajdzie to n igdy

dalej.
. —  Z apew ne!

  T o  zapewne, n iemilem było  Jankow i.  S ta ­
nął w oknie zamyślony.

  O n a  rei się wydaje dziś nie równie ła d n ie j ­
sza, niż wczoraj,  rzek łem , lubo piękną nazwać jój 
nie mogę.

—  Ani ja  także.
—  U k ło n i ła  nam się z takim wdziękiem. P o d o ­

bno  pierwszy raz w życiu mój J a n k u ,  spotkaliśmy 
d a m ę  z wyższego świata. Je j  ojciec to zapewne

ten pan M arek, k rew ny  B ritw oodów . Szczególny 
zbieg okoliczności.

—  P ra w d a ,  że szczególny, odpar ł  J a n e k  i umilkł.  
N ie raz jeszcze tego po ranku ,  mówiliśmy o n a ­

szych sąsiadach; a raczej ja  mówiłem, J a n e k  zaś 
ledwie k iedy n iek iedy  bąkną ł słowo. P o d cza s  kie­
dy pani T o d  sp rzą ta ła  ta lerze od śniadania, począ­
łem  ją w ypy tyw ać  o panu  M a re k .  J a n e k  w y rz u ­
cał mi potem próżną ciekawość.

D ow iedz ia łem  się z tej razm ow y, że pan Marek, 
posiada m ajątek ,  że nie ma zna jom ych w okolicy, 
że mieszka zazwyczaj w k ra ju  Gallów.

—  Co dowodzi, dodałem, że nie je s t  naszym  da­
wnym znajomym.

■— T a k  jest,  rzek ł J a n e k ,  widocznie zaspoko­
jony.

—■ R ozśm ia łem  się z poważnej jego postawy. 
P rz ez  resztę p o r a n k u , czyta liśmy Szekspira. 

O tw iera jąc  s ta rą  księgę, trafiliśmy na d ra m a t  Ju lja  
i Romeo. K tó re ż  m łode serce nie uczu ło  choć raz 
cudnej piękności owego poematu.

J a n e k  p rzeczy ta ł  go od począ tku  do końca, są ­
dząc, żem z a s n ą ł ; położył książkę na  kolanach i 
p og ląda ł  w okno.

B y ł  to śliczny poranek letni, spokojny, cichy , 
dziwnie usposabiający duszę do marzenia. K iedy , 
n iekiedy pszczoła zabrzęcza ła  w pośród  róż, lub 
dziki-gołąb  z a g ru c h a ł  pod g a łąz k ą  buczyny. Tk li­
wy głos  je g o  p rzypom inał pieszczotliwe słowa 
matki pochylonej nad  ko łyską  dz iec ięc ia ,  lub 
szczebiotanie szczęśliwych oblubieńców.

J a n e k  s łuchał .  G dzie biegała myśl jega .  D la 
czego m u usta  za d rża ły ?  Z kąd  ta b łyskaw ica w o- 
k u  m łodz iana?

Z m ruży łem  powieki, nie wiedział, żem go śledził 
badaw czym  wzrokiem. Sądził ,  żem p rzespał  tę go­
dzinę, k tó ra  m u zapewne w ydała  się minutą. O! 
d łu g a  ona by ła  d la  mnie! C zułem , że przyjdzie 
k iedyś dzień, w k tó rym  serce m oje  cięższą prze­
t rw a  p róbę od tych  wszystkich, ja k ich  po dziś 
dzień  doświadczyło.

X I .

T ydzień  up łyną ł .  P rz y w y k łe m  zupe łn ie  do po­
b y tu  w E n d er ly -H ił l .  J a n e k  pięć razy w tydzień 
oddala ł  się do domu. W y jeż d ża ł  rano, k iedy pier­
wszy p rom ień  słońca, ozłocił w ierzchołki moich 
topoli, a w raca ł o zmroku, k iedy w ieczorna gwiaz­
d a  jasno  zab łys ła  p o n a d  nićmi. C iężka to była 
p róba dla niego, a l e j ą  znosił mężnie.

Co do mnie, moje dni u p ł y w a ł y  jednakowo.
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W yc h o d z i łem  z raną  na  w zgórek  panujący nad  
wioską i zasiada łem  w cieniu na mórawie. P r z y ­
g lądałem  się m rówkom , krążącym  około mrowiska, 
lub tóż bada łem  nieznane mi zioła i kwiaty.

N iekiedy dzieci pani T o d  przychodziły  do stóp 
pagórka ,  a w esoła ich w rzaw a dob iega ła  aż do 
mnie. S ta ra 'k o b ie ta  czerpa ła  nie raz w odę w po- 
blizkim zdroju, i poiła nią k row y, pasące się sw o­
bodnie na łące.

R zadko  kiedy w idyw ałem  naszych sąsiadów. 
Ledw ie  raz, czy dw a, dostrzegłem  pana M a re k  
i jego  A n tygonę  pod  wzgórkiem. B y ł  wysoki, 
włosy miał siwe, lecz nie mogłem  rozpoznać 
zdaleka ry sów  twarzy. Córka szła p rzy  nim, 
p row adząc go pod ramię. Z resz tą  nie miałem 
z nimi żadnej styczności.  P an i T o d  niekiedy n a ­
kryw ając  do stołu, w spom niała o nich nawiasowo, 
lecz s łow a jej by ły  bez znaczenia. Najczęściej 
skarży ła  się, że pan M arek ,  zbytnie w ym agający, 
„jakby jeszcze był u  siebie w k ra ju  Gallów, i 
miał s iedm ioro  ludzi do pos ług i '1.

N ieraz  b y łb y m  rad  w ybadać  naszą gadatliwą 
gosposię, ale J a n e k  tak mnie często napom inał ,  że 
się mieszam niepotrzebnie w cudze sprawy, że 
musiałem rad  nie r a d ,  pow strzym ać zbyteczną cie­
kawość.

Nasz dw orek  sk łada ł  się, j a k  mówiłem, z dwóch 
części. Nie mogliśmy więc ani słyszeć, ani widzieć 
naszych sąsiadów, chyba w kuchni,  gdzie nie cho­
dziłem  wcale, aby nie d rażn ić  Janka .

T y m  sposobem oprócz dw óch  dni w tygodniu, 
k tóreśm y razem  przepędzali  na dalszych p rze­
chadzkach, traw iłem  dni samotne. Niecierpliwie 
też w yglądałem  drugiej Niedzieli.

Postanowiliśmy w tym  dniu odbyć daleką wy­
cieczkę. O  szóstej rano ruszyliśmy z dom u; je c h a ­
łem na klaczy Jankow ój.  O n  mnie prowadził nie 
znaną d rogą,  na  której, ja k  mówił, nie spo tkam y 
pewno panny  M arek .

—  P ow iedz mi J a n k u  zapyta łem , czyś ją  kiedy
widział od tego czasu; bo wiem, że wychodzisz co 
dzień o świcie.

—  W iesz  mój drogi, że zrana mam tylko t r o ­
chę czasu.

— P ra w d a ,  że się zbytecznie trudzisz. W ar to -  
b y j u ż  powrócić do N o r to n -B u ry ?

— Nie myśl o t e r n ! Zm iana powietrza pok rze­
piła cię ju ż  na siłach, nię m am y po co spieszyć się 
do domu.

—■ Z ostańm y więc, skoroś tu  tak szczęśiiw y!
— O tak !  zupełnie szczęśliwy! L u b ię  moje 

przejażdżki konno do N o rton -B ury ,  lubię zwłasz­
cza pow rót wieczorny. K ie d y  wjadę na  w zgórek, 
znika mi z p rzed  oczu garbarn ia ,  i żyję nowem ż y ­

ciem. P rz y zn a j  sam, że to urocze miejsce.
—  T a k ,  ale nie odpowiedzia łeś mi, czyś k iedy 

spo tka ł  pannę Marek.
— Nie u id z ia ła  mnie od tąd  ani razu .
—  A le  t y j ą  widziałeś, powiedz prawdę.
—  Spodziewam  się, odrzek ł z powagą, że nie 

sądzisz, abym  był zdolny  ubliżyć kobiecie, śc iga­
ją c  j ą  na każdym  kroku .

—  Nie bierz tego w z ły m  znaczeniu  mój d rog i.  
I  cóżby w tern było dziwnego, gdy b y  m łody  chłopiec 
j a k  ty, korzysta ł  z wydarzonej sposobności, aby  
napoić wzrok widokiem ślicznej panienki s iedm na-  
stoletniej z obliczem świeżein, j a k  pączek róży?

—  J a k  pączek róży  pow tórzy ł wesoło. Nie, o- 
n a  śniada! to p rawdziwa brunetka .  T a k  jest lubię 
na  nią palrzeć. W idzia łem  kobióty nierównie p ięk ­
niejsze, lecz n igdy  nie widziałem przyjemniejszej.

P rzeby l iśm y  w milczeniu s ta roży tny  obóz 
Rzym ski,  k tó ry  J a n e k  miał mi ukazać.

—  Nie dziwię się, rzekłem, że ją  znajdujesz m i­
łą, kto wie, może być że i ona...

—  N ie  dpodobna,  daj pokój tym  szaleństwom, 
zaw oła ł  od trąca jąc  nogą kamień, k tó ry  potoczył 
się w głęboką, fossę.

—  D o p ra w d y ,  mój J a n k u !  nie s ięgałem  myślą 
tak  głęboko; chciałem ty lko powiedzieć, że twoja 
spokojność m og łaby  cierpieć na tern, gdybyś, jak 
wielu m łodych ludzi,  chciał sobie poigrać z u c z u ­
ciem !

— Uspokój się! widziałem ją  ledwie pięć razy ,  
n igdzie nie w yrzek łem  do nie j słowa. Ż ad n e  nie­
bezpieczeństwo mi nie grozi.  Z resztą  dodał powa­
żniej, nmie nie wolno bawić się tak, j a k  d rug im . 
B ą d ź  spokojny F ineas .

U śm iechnąłem  się. Rozpoczęliśm y potem  d łu g ą  
rozpraw ę, o obozach Rzymian, Saksonów  i N o r ­
mandów; rozpraw ę tak  uczoną, że nie pamiętam 
z niej ani słowa.

P am ię tam  je d n a k  tę d ługą  i spokojną Niedzielę. 
P rz e z  ca ły  dzień słońce zaciemniało się ch m u ra ­
mi; niebo i ziemia szarą, jednos ta jną  pokry te  były. 
barwą. W róc iw szy  z przejażdżki usiedliśmy na 
m óraw ie i słuchaliśmy dźwięku dzwonów, odzyw a­
jących  się z daleka. G d y  zapadła  cisza wieczorna* 
zeszliśmy do lasku  bukowego, i rozmawiali d ługo ,  
szczęśliwi z wzajemnej przyjaźni.

O koło  dziesiątej, gd y śm y  ju ż  wrócili do pokoju, 
pani T o d  zapukała  do drzwi i w eszła ze znaczącą 
postawą. T w a rz  jej zwykle rum iana i wesoła, oka­
zyw ała  niespokojność.

—  P a n ie  Halifax, rzekła, jedno  słówko.
J a n e k  podał jej krzesło.
—  Cóż pani jest? czy które z dzieci słabe?
—  N ie ,B o g u  dzięki, ależ ta  biódna panna  M a re k



S p o jrz a łem  na J a n k a ;  pew ien  by łe m  że zgn ie­
cie poręcz ocł krzesła ,  o k tó re  sią o p a r ł  ca łą  siłą.

—  S podziew am  się.... zacz ą ł ,  i za trzym ał się 

nagle.
—  Ojciec je j  bardzo  źle, c iągnę ła  pani T o d ;  

tzebaby  posłać czem prędzej po dok to ra ,  a tu sie­
d em  mil d rog i.  O tóż  p anna  M arek.. .  a raczej ja, 
bo  ona o tćm nie wie, m yślałam  sobie, czyby pan 
nie pozwolił,  swojej klaczki.

—  J a k  najchętnie j,  pó jdę  ją  zaraz osiodłać.
—  O !  jeszcze nie, m ąż nie w r ó c i ł  je szcze  do 

dom u, a on sam  pojedzie do miasteczka.
— B a rd z o  dobrze ,  żeś się pani do nas udała ,  j e ­

steśmy gotowi dopom ódz ci we wszystkiem.
—  D z ię k u ję  panu  calem  sercem, rze k ła  poczci­

wa gospodyn i;  gdy b y  szlo o mnie, nie śmiałaby 
nadu ż y w ać  łaski pańskiej ,  ale ta  kochana panna 
M a re k ,  zas ługu je  na w zględy. Sam pan to przy
znasz, poznaw szy j ą  bliżej.

—  Nie w ątp ię  o tem, rzek ł Ja n ek ,  z obojętną
grzecznością .

—  Z am k n ą ł  drzwi, k tórem i w yszła  pani Tod , 
potem  siad ł  zam yślony i p rze rzuca ł  k a r ty  książki, 
odpow iada jąc  z rozta rgnieniem  na moje słowa.

—  W iesz co F ineas ,  rzek ł  nagle, pojadę sam .
—  G dzie?
—  P o  d o k to ra  B ro w n .  T o  prosty uczynek  m iło­

sierny, skoro T o d  nie powrócił.
—  N oc ta k a  ciemna!
—  W łaśn ie  dla tego. K lacz  mnie zna, b a łbym  

się pow ierzyć j ą  w cudze ręce.
U śm iech n ą łem  się i przyznałem, że lepiej jechać  

sam em u po doktora .
Poszliśm y bez nam ysłu  do k u c h n i ,  nie było 

w  niej n ikogo. G łośne jęk i dob iegały  z wyższego 
p ię tra .

— T o  zapewne pan  M arek  !
—  T a k !  M ocny Boże, co ona musi cierpieć sa­

ma jedna, tak  m łoda , od rzek ł pół głosem, pa trząc  
w’ węgle dogasające na kominie.

W y ra ź n ie  był wzruszony.
W re szc ie  pani T o d  ukaza ła  się w p rogu . K o ń ­

czyła rozm ow ą z panną M arek ,  k tó ra  sta ła  na 
wschodach.

 Nie, pani T o d ,  rzekła, nie gniewam się wcale,
żeś go o to prosiła, tem  lepiej dla b iednego  ojca 
mego. P ow iedz ,  że m u jestem wdzięczną nieskoń­
czenie.

Pow iem  d roga  pani, ale otóż i on, już zam knęła 
drzwi, szkoda...

K ie d y  Ja n e k  powiedział po co przyszedł,  pani 
T o d  sk łada ła  m u stokrotne dzięki,  k tórych  j a  sam 
byłem  świadkiem, gdyż  on zniknął nam z oczu- 
W  kilka minut powrócił ,  uchylił  drzwi, t rzym a­

ją c  k lacz zajfrendzle; pożegnał mnie, i pomknął 
j a k  strzała .

U jrz a łe m  w tej chwili,  ja k  d robna  rączka po­
dniosła  ruletę od  sąsiedniego  okna.

J a n e k  nic baw ił  d ługo; pow rócił z doktorem, 
i rozłączyw szy  się z n im  u drzw i chorego , wszedł 
do mego pokoju. Z m ęczony by ł i d rża ł  od  chło­
du. Z e g a r  wybił piórwszą z północy.

—  Powienies ju ż  spać F ineas ,  rzek ł,  połóż się 
zostanę chwilę; r ad b y m  wiedział,  j a k  się ma chory.

I  j a  także... szczególna rzecz j a k  silny wę­
zeł łą cz y  nas z osobami nieznajomemi, kiedy się 
mieszka z niemi w miejscu ta k  sam otnem .

—  Szczególniej,  k iedy cierpią, p rze rw ał Janek- 
Czy nie wiesz co s łychać  u nich.

—  P a n i  T o d  mówiła, że P an  M a re k  trochę 

lepiej.
— A le  otóż i dok tó r  odjeżdża.  G d y b y  go za­

p y t a ć ?  może to nie w y p a d a !  P ew n o  mu lepiej, 
d o k tó r  je d n ak  mówi, że może skonać w pierwszym 
ataku . B iedna  o n a !

—  C zyż ona nie ina k rew nych?  b ra ta  lub  sio­
stry , dok tó r  B row n musi przecież wiedzieć.

—  Nie pyta łem  go wcale. Sądzę, że nie ma ni­
kogo, lecz to do mnie nie należy; powinienem  ra­
czej, nak łon ić  ciebie do spoczynku.

—  Zaczekaj chwilę, za jrzy jm y oto do kuchni. 
P u s to  wr niej by ło ,  ogień tylko palił się na  ko­

m in ie;  sam otny  św ierzczyk wyśpiew yw ał swą 
wesołą piosenkę pod podłogą .  J ę k i  chorego  umil­
kły, dobiegały  tylko słowa rozmowy prowadzonej 
półgłosem . W reszc ie  dało  się słyszeć lekkie stąpa­
nie na schodach. B y ła  to pani T o d  z panną 
M arek .

W y p a d a ło  nam opuścić kuchnię, J a n e k  postąpił 
naw et k u  drzw iom  parę kroków, zostaliśmy je­
dnak  mimowolnie.

P a n n a  M a re k  p rzystąp iła  do komina, nie wi­
dząc nas wcale. D ica  jej zwykle tak świeże, zu­
pełnie pobladły . Szlafroczek b ia ły  perka low y, po­
dnosił jeszcze tę bladość.

—  Z daje  się lepiej, rzek ła  gorączkowo. Nie 
praw daż pani T o d ?  Id ź  pani spać, zaklinam. Czyś 
powiedziała panu....

S p os trzeg ła  nas w tej chwili, s tanęła  j a k  wryta, 
lica jej zap łonę ły  chwilowo; przysz ła  je d n a k  pręd­
ko do siebie, i uk łon iła  się lekkim  skinieniem 

głowy.
—  M am  nadzieję że pan  M arek je s t  lepiej, zapy­

ta ł  Ja n ek .  P ragnę l iśm y  dowiedzieć się o stanie je ­
go zdrowia.

(d. c. n.)
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